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Ostatnio sesya sejmowa.

Możemy być zadowoleni z pierwszej 
sesyi nowowybranego Sejmu. Sześciu żydów, 
którzy zastępowali ludność żydowską kraju, 
z wielkiem powodzeniem poruszyło szereg 
spraw z kompleksu t. zw. kwestyi żydow­
skiej ; mężnie wypowiadali ci posłowie swe 
zdanie, stanowczo uzasadniali swe postulaty.

Oczywista, kto pragnął wrzaskliwego, 
a jałowego popisywania się a la „klubik 
żydowski" we Wiedniu, kto życzył sobie 
zgiełkliwej tromtadaracyi, uprawianej „sku­
tecznie" przez mąciwodów syonistycznych, 
kto spodziewał się osławionych już w par­
lamencie „interpelacyi gablowskich", —  tego 
posłowie sejmowi nie zadowolili. Ani 
Fruchtman, ani Kolischer, ani Landau, ani 
Loewenstein, ani Rittel, ani Sare, nie staną 
nigdy na „poziomie" poselskim syonistów.

Ale kto pragnął wytężonej p r a c y  p o ­
selskiej, pracy wespół z innymi, pracy dla 
całego społeczeństwa, a ludności żydow­
skiej implicite — ten z wielkiem zadowole­
niem stwierdzi, do jak poważnych a doda­
tnich rezultatów praca pośłów-żydów w cią 
gu kilkotygodniowej sesyi doprowadziła.

Bo też poważną jest ta reprezentacya. 
Tych sześciu posłów stanowi w Sejmie, 
złożonym z szeregu wybitnych indywidual­
ności, grupę, z którą cały Sejm musi się 
liczyć. To już nie niedołęgi, przypadkiem 
lub na przekór wywindowane na arenę po ­
selską — lecz ludzie o wybitnym charakte­
rze politycznym. Toteż praca każdego z sze­
ściu posłów na plenum czy w komisyach,

w których współdziałali, cieszyła się po- 
wszechnem uznaniem.

Powaga towarzyszyła każdemu wystę­
powi żydów-Polaków, powaga, której uszczu­
plić nie zdoła spółka zawistników i pod- 
szczuwaczy, spółka złożona z księdza Sto- 
jałowskiego i... syonistów.

*

Posłowie żydowscy wychodzili z za ło ­
żenia, że są w pierwszym rzędzie zastępcami 
kraju, całej ludności, wszystkich jej warstw 
i -stanów. Dlatego też praca ich obejmowała 
całokształt interesów krajowych. 1 tak, kiedy 
np. poseł Kolischer mówił o finansach kra­
towych, poseł Loewenstein o instytucyach 
finansowych autonomicznych, poseł Lare
0 sprawach technicznych, poseł Rittel o szkol­
nictwie zawodowem i t. d. — to myślą 
obejmowali cały kraj, całe społeczeństwo, 
którego nierozłączną częścią się czują.

Są oczywista tacy, którzy sądzą, że po- 
słowi-żydowi nie wolno pod klątwą m ó­
wić o żadnej innej kwestyi, jak tylko o ży­
dowskiej; jednak ci niech jadą do Wiednia 
mówić o tem przed forum chłopów tyrol­
skich i antysemitów dolnoaustryackich. Tam 
do syta i obrzydzenia mogą wygadywać, 
boć z góry wiedzą, że żydowi tem wcale 
nie pomogą, że żyd galicyjski z całego 
wrzasku we Wiedniu, z całej „działalności 
klubiku" nie ma literalnie nic.

Tylko w traktowaniu janctim  spraw 
ogólno-krajowych ze sprawami ludności ży­
dowskiej, leży gwaraneya polepszenia bytu. 
Jedynie takie postawienie kwestyi, że do­
magać się należy podniesienia dobrobytu 
ogółu z równomiernem traktowaniem lud­
ności żydowskiej — jest racyonalne.

Na tem stanowisku stali posłowie nasi,
1 na tej podstawie intenzywnie działali.

*

Była jednak potrzeba uwzględnienia 
tych postulatów żydowskich, które wyma­
gają szczególnego traktowania, lnicyatywa 
dana zeszłego roku p rzez  p o s ła  1 o e w e n -  
steina, została podczas ostatniej sesyi szcze­
gólnie uwzględniona. Systematycznie i pla­
nowo uwzględniali posłowie-żydzi te żąda­
nia, które lud żydowski słusznie stawia.

Kwestyą udziału żydów w rządzie kra­
jowym, w u r z ę d a c h  a u t o n o m i c z n y c h  
znalazła w pośle Landauu mężnego o rę ­
downika.

Kwestyą r ó w n o u p r a w n i e n i a  w 
s z k o ł a c h  została wszechstronnie poru­

szona przez posła Rittla i spowodowała 
oświadczenie zastępcy szkolnictwa krajowe­
go, wyraźnie stwierdzającego najzupełniejsze 
prawo ludności żydowskiej do sprawiedli­
wego i równomiernego traktowania w szko­
łach.

Kwestyą n ę d z y ,  szerzącej się wśród 
ludności żydowskiej, poruszoną została inter- 
pelacyą posła Loewensteina i spowodowała 
cenne i obowiązujące oświadczenie Wydziału 
krajowego.

Kwestyą m a s o w y c h  c h r z t ó w  w 
zakładzie wychowawczym w Bobrku i w o­
góle akcya pewnych ultraklerykalnych ży­
wiołów, zawodowo zajmujących się duszo- 
łapstwem, została w dosadny sposób na­
piętnowaną.

A jeśli się zważy, że stało się to w 
c i ą g u  j e d n e j  s e s y i  sejmowej, to rezul­
tat tej sesyi i udziału w niej żydów-Pola- 
ków uznać musi każdy bezstronny za za­
dawalający ze wszech miaó,

*

Oczywista nie obyło się b e z  a k o m ­
p a n i a m e n t u .  Dostarczyła go wymieniona 
powyżej spółka, (Stojałowski i syoniści), 
która się zawsze tam schodzi, gdzie mowa 
o stworzeniu i wywalczeniu-czegoś dla ży­
dów. Schón'śi.,$eelen findeh sieli i tak na­
strajają się zawsze na ten sam ton i w tym 
samym tonie w tó ru ją : . antysemici i syoniści.

1 jedni i drudzy rzućaJLkłody pod nogi 
tych, którzy o polepszenie doli ludności ży­
dowskiej walczyli.

Podczas gdy Stojałowski czynił to w 
Sejmie — to syoniści imitowali go poza 
Sejmem.

Podczas gdy Stojałowski podczas każde­
go przemówienia naszych posłów r/.ucał 
swe nieprzyjazne glossy, to czynili to i syo­
niści w swoich organach.

Księdza Stojałowskiego doskonale poj­
mujemy: jego podstawowym programem 
jest żydożerstwo i — inde ira.

Ale syoniści? C.7.yż oni znieść nie moga, 
jeżeli kto inny — a n ie ty lko rusin Gabył — 
domaga się równouprawnienia i polepsze­
nia doli żydów ?

Sesya sejmowa wykazała niezbicie, ja­
kimi nieprzyjaciółmi mas żydowskich są 
syoniści. Fakt, że się dla tych mas pracuje, 
że się dla nich i o nie walczy —  w ypro­
wadza syonistów z równowagi. Tchórz ich 
oblatuje na myśl, ze kto inny ośmiela się 
coś dla żydowstwa zrobić, że masy gotowe
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poleca na sezon obecny najnowsze fasony kapeluszy 
Ita, Borsalino, Angielsk. C. B. i Ant. Pichlera, jakoteż 

wielki wybór krawatów, bucików i bielizny.
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otrzymać coś z rąk innych, a nie świętego 
i nietykalnego L. K. (kraj. komitetu) syoń­
skiego.

1 dlatego uznali za stosowne, zanim się 
sesya skończyła i zanim wypowiedziano, 
co powiedzieć postanowiono, bluzgnąc ja­
dem zawiści i nienawiści w stronę Sejmu 
i żydów-Polaków, będących jego członkami.

Ohydne było podczas sesyi sejmowej 
stanowisko Wschodu, żargonowego Tag- 
blattu , kołomyjskiej żargonowej Jiidische 
Volkspolitik i innych piśmideł niemieckich, 
hołdujących beznadziejnemu a pogrążające­
mu ludność żydowską w coraz większe nie­
szczęścia separatyzmowi. Nie dość, że sami 
są niezdolni do wywalczenia i zdobycia cze­
goś dla żydów, ale szkalują tych, którzy 
'coś zrobić mogą i robią.

Zawiść partyjna tak u nich wyolbrzy­
miała i tak ich oślepiła, iż wolą szkodzić 
żydowstwu, niż zgodzić się na to, aby masy 
i innym coś zawdzięczały.

Syoniści swem zachowaniem się wobec 
usiłowań posłów sejmowych wykopali prze­
paść głęboką, dzielącą ich od ludu żydow­
skiego.

1 to ich tragedya: zdaje im się, że są 
bliscy tego ludu —  a wciąż się odeń w ży­
ciu praktycznem, w walce o byt, oddają.

Prąd, który żydowstwo podźwignie z nę­
dzy i upośledzenia materyalnego, zmiecie 

.ich z powierzchni. A ostaną się ci, którzy 
wespół z całem społeczeństwem zabiorą się 
.do realnej pracy.

m .

Żydzi, a autonomia

Z  przemówienia w Sejmie posła dra Ignacego 
Landaua.

Jeżeli zapisałem  się do g łosu  do ru ­
b ry k i budżetu o zarządzie k ra ju , to  uczy­
n iłe m  to  ty lk o  w tym  celu, aby w k ilk u  s ło ­
w ach zaznaczyć i do tknąć  stanow iska, jak ie

M ary a  B lu m b erg .

h a n d l a r z  i d e a l i s t a .
N O W E L A .

— Ś li  w e k ! ś liw e k ! do ś l iw k i!  do a rb u zy ! 
do ś liw k i!

W ych y la m  g ło w ę  lu fc ik ie m , na tu ra ln ie  
to  on, a nie k to  inny , poznać go m ożna od 
razu po g łos ie  p e łnym , dźw ięcznym , acz ku  
w ie czo ro w i o c h ry p ły m  od bezustannego w o ­
łan ia .

Z a ledw ie  spostrzeże ruch  p rzy  okn ie  
m o jem , na tychm ias t k ie ru je  w tę s tronę w ó ­
zek z ow ocam i, i nabraw szy k w a rtą  św ie­
żych, b łę k itn a w ych  ś liw ek, (w ie , że nie zno­
szę, g d y  p rzeb ie ra  je rękom a,) podaje, za­
chw a la jąc ow oc tonem  sobie  w ła śc iw ym .

—  W ie lm o żn y  pan dzis ia j strasznie skąpy! 
T ak ie  tro ch ę ?  C iekaw a rzecz, m ieć p ie n ią ­
dze i ża łow ać sobie. M ió d ,-n ie  ś liw k i! Dać 
jeszcze z p ó ł k w a rty ?  M o g ą  stać do ju tra , 
będą jeszcze lepsze. P ros to  z drzew a, ty lko  
zerw ane...

—  T y lk o  co ze rw ane?  Przecież od sa­
m ego rana wleczesz się z w ózk iem  po m ie ­
ście?

Z a k ło p o ta n y  odsuną ł czapkę na ty ł  g ło w y . 
„C zas tak  leci, zapom n ia łem , że już  tyle 
godz in ... W  ogrodz ie  za roga tką  zerw ane 
ra n iu tk o “ ...

—  D użo  u ta rgow a łeś?

za jm u je  Rząd k ra jo w y  odnośn ie  do pewnej 
części naszego społeczeństwa, m ianow ic ie  do 
tej, k tó ra  liczebn ie  jest bardzo silna, bo liczy 
p raw ie  m ilio n  ludności", k tó ra  in te lek tua ln ie  
sto i na w yso k im  poziom ie , a k tó ra  jednak 
m im o  w szystk ich  zdobyczy na po lu  ku ltu ry , 
postępu i ró w n o u p ra w n ie n ia  do tąd jeszcze 
w  znacznej m ierze po m acoszem u byw a 
trak tow ana .

M a m  na m yś li ludność żydow ską.
J e ż e l i  p r z e g l ą d a m y  s p i s  u r z ę d ­

n i k ó w ,  c z y  t o  W y d z i a ł u  k r a j o ­
w e g o ,  c z y  B a n k u  k r a j o w e g o ,  c z y  
w s z y s t k i c h  a u t o n o m i c z n y c h  i n- 
s t y t u c y j ,  zadz iw ia  nas n iezm ie rn ie  ten 
fak t, że m iędzy ty m i w szys tk im i u rzę d n i­
kam i W yd z ia łu  k ra j., czy B anku  k ra j., czy 
in s ty tu cy j au tonom icznych , n i e  m ó w i ą c  
j u ż  o K a s i e  o s z c z ę d n o ś c i ,  o T o ­
w a r z y s t w i e  w  z a j . u b e z p i e c z e ń  
i t. d. n i e  z n a j d u j e m y  l i t e r a l n i e  
a n i  j e d n e g o  ż y d a .

N asuw a się pytan ie , czy w  G a licy i ży ­
dzi is tn ie ją , czy nie? A  jeśli is tn ie ją , czy rze­
czyw iście doznają  jak iegoś up raw n ien ia , czy 
uw ażani są za jak iś  czynn ik  ró w n o rzędny  
w  k ra ju  ?

N asuw a się to  pytan ie , jeżeli w eźm iem y 
pod uw agę fakt, że n a c a ł  y k i e r u n e k  
a d m i n i s t r a c y i  i p o I i t y  ki  w  k r a j u ,  
ż y d z i  n a j m n i e j s z e g o  z g o ł a . w  p ł y ­
w u  n i e  m a j ą ,  na jm nie jszego w p ły w u  na 
sądow n ic tw o , szko ln ic tw o , na obsadzanie 
u rzędn ików , na w ykonyw an ie  ustaw  i t. d.

W ładza  k ra jo w a  nie zdoby ła  się dotąd 
na żaden czyn, k tó ry b y  w skazyw a ł o dobre j 
chęci rozw iązan ia  tej kw esty i, o sk ie row an iu  
tej sp raw y na w łaśc iw e  to ry .

C zyn i się to w szystko  w obec społeczeń­
stwa, k tó re  i tak  już ma p rzec iw ko  sobie 
cały p rąd nowoczesnego ro zw o ju  gospodar­
czego, w obec społeczeństwa, co do któ rego  
idea postępu na po lu  ekonom icznem  tak 
sama przez się dzia ła, a raczej może tak 
byw a stosow aną, że staje się ź ród łem  now ej 
nędzy, now ego ucisku.

P o o d p a d a ł y  c a ł e  ź r ó d ł a  z a ­
r o b k o w a n i a ,  k t ó r e  ż y d z i  p r z e d -

W skaza ł ręką na w ózek n apó ł o p ró ­
żn iony. „N ie  z ły  ta rg  dzis ia j, za ro b iło  się, 
p ięć z ło tych  na czys to ". W z ią ł z ręk i m oje j 
k ilk a  m iedz iaków , o b e jrza ł d o k ładn ie , w su ­
ną ł do przew ieszonej przez plecy to rb y , i 
u k ło n iw szy  się ją ł d a le j, pchać w ózek i w o ­
łać na całe g a rd ło :  „Ś liw e k ! ś liw e k ! pań­
s tw o  do ś liw k i!  do a rb u zy ! do ś l iw k i !“

G d yb ym  b y ł m alarzem , nie ża łow a łbym  
pędzla i p łó tn a  dla tego czarnego obdartusa . 
W a rt b y ł zaiste uw ieczn ien ia , gdy  w  ręku  
unosząc a rbuz z ie lony, s ta ł p rzy w ózku , za­
sm o lony, z na w p ó ł obnażoną piersią, z tą 
śniadą, szczupłą tw arzą , z k tó re j m e lancho­
lijn ie  pa trza ły  łagodne w ie lk ie  oczy, o b ra ­
m ow ane gęstą b rw ią  i d ługą  rzęsą, z ty m  
u jm u ją cym  uśm iechem  do otaczającego go 
św iata.

Ś liw e k ! ś liw e k ! do ś liw k i! państw o do 
ś l iw k i ! p rzedrzeźn ia li go, po d o b n i jem u ob- 
da rtusy  u liczn i, w yprzedzając w ózek k rz y ­
k iem  i w o łan iem . O n  zdaw a ł się ani w idzieć 
ani słyszeć.

—  G n iew a ją  ciebie n iedobre  dziec iak i?  
py tam  go raz na w id o k  rozpustne j bandy, 
nape łn ia jące j cichą, uboczną u licę n iezno ­
śnym  k rzyk ie m  i hałasem .

W zruszy ł ra m io n a m i z filo zo ficzn ym  spo­
ko jem :

—  G łu p ie , skąd m ie li nauczyć się ro ­
zum u...

Najczęściej zajeżdżaj do m nie  pod w ie ­
czór, pew ien, iż wówczas zastanie m nie  w

t e m  f a k t y c z n i e  m o n o p o l i z o w a l i .  
S iła  reszty spo łeczeństwa w zros ła  i czyni 
żydom  d o tk liw ą  konkurencyę , tem  do tk liw szą , 
że odbyw a  się p rzy pom ocy subw ency i k ra ju .

F o rm y  życia gospodarczego m ode rn izu ją  
się. P rzeciw ko postępow i żydzi n ig d y  nie 
w ystępow ali, bo k roczy li zawsze i kroczą 
w  p ie rw szych szeregach postępu, bo idą  
zawsze za postępem . Proszę jednak n ie za­
pom inać o tem , że to  ko ło  ro zw o ju  gospo­
darczego n ie lito śc iw ie  druzgoce tysiące egzy- 
stencyi rodz in  żydow skich , że w  tym  p ro ­
cesie tysiące walczą o b y t bez nadziei, bez 
ju t r a !

A  przecież w ładze nasze pod tym  w zg lę ­
dem  zupe łn ie  b ie rn ie  się zachow ują, tak, że 
m im o  w o li nasuw a m i się tu  na pam ięć pe­
w ien  zw ro t, uży ty  przez jednego z p u b lic y ­
stów  odnośn ie  do żydów , k tó ry  pow iedz ia ł, 
że „żyd z i d la k ra jo w có w  są obcym i. D la  tu ­
by lców  są tu łaczam i,d la  nędzarzy są m ilo - 
ne ram i i w yzysk iw aczam i, a d la  w szystk ich  
są zn ienaw idzonym i k o n k u re n ta m i" .

N ic dz iw nego, że w obec tak iego p o ło ­
żenia ludnośc i żydow skie j w  k ra ju , w  ł o n i e  
s a m e j ż e  l u d n o ś c i  m u s i  s i ę  b u ­
d z i ć  p e w n a  r e a k c y a .  1 pod ty m  
w zględem  tw o rzą  się pew ne fo rm acye po 
części jaskraw o  skra jne, i d la tego n iezdrow e, 
fo rm acye  o skra jnym  separatyzm ie, k tó re  
należy potęp ić, k tó re  jednak o ty le  m ają 
charakterystyczne znaczenie, że są  w y r a ­
z e m  p e w n e g o  p r o t e s t u  p r z e c i w ­
k o  t e m u ,  c o  s i ę  d z i e j e ;  ale z d rug ie j 
s tro n y  tw o rzą  się fo rm acye  na w skroś 
zdrow e. P ow sta ją  pew ne p rą d y  now e, k tó re  
m ogą odegrać w yb itn ą  ro lę  w  przysz łem  ży­
ciu po litycznem  kra ju .

N a  c a ł e j  l i n i i  z a p o c z ą t k o w a n ą  
z o s t a ł a  a k c y a  p o k o j o w e g o  p r z e ­
o b r a ż e n i a  ż y d o s t w a  w  k i e r u n k u  
d e m o k r a t y c z n y m ,  l u d o w y m ,

A kcya  ta  w y tyka  sobie jako  n a jg łó w n ie j­
szy cel życia pub licznego  podn iesien ie  po ­
z iom u  i polepszenie bytu  szerokich w a rs tw  
ludnośc i. A n a l o g i c z n i e  z d e m o  k r  a- 
t y z a c y ą  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
n a s t ę p u j e  d e m  o k r a t y  z a c y a  w ś r ó d

dom u. Czasam i w daw a łem  się w  d łuższą z 
n im  rozm ow ę. S parłszy ręce na n isk iem  oknie, 
opow iada ł, że p rz y b y ł z p ro w in c y i do W a r­
szawy „za  ch lebem ", ze ma siostrę m ałą, 
cud p ięknośc i i o k ro p n ie  m ądrą, oraz b ra ta  
kaleką, i że on i, jako  s ie ro ty, chow ają  się 
u c io tk i, „co  jej mąż jest p ie rw szy  kraw iec  
we w s i: w ie jsk i k raw iec, ale um ie  c y w il­
nem u k ró j na u b ra n ie ". Ideałem  jego by ło  
zarob ić  dużo p ien iędzy i założyć sklep z 
ow ocam i, sklep z oknem , „co  w  n iem  ja b łk i, 
g ruszek i pom arańczów  leżą ". W tedy  sp ro ­
w adzi do W arszaw y rodzeństw o swoje, b ra t 
zasiądzie do nauk i, s ios tra  będzie szy ła  rę ­
kaw iczk i. W  sobotę dziew czyna w ys tro i się 
p ię kn ie ; sukn ię  w ło ży  niebieską, kapelusz z 
p ió ra m i i czerw oną paraso lkę jej ku p i, i 
pó jdą  razem na spacer do og rodu , on A ro n  
w  now ej kapocie i bu tach z cho lew am i...

W ogó le , now a kapota  i b u ty  z cho le­
w am i należały do n iedośc ign ionych  m arzeń 
obdartego  A rona .

K ilk a k ro tn ie  nam aw ia łem  go do nauk i 
rzem iosła , mającego dać m u u trzym an ie  i 
s tanow isko  godz iw e . C hc ia łem  u ła tw ić  ch ło - 
pakoM i p ierw sze k ro k i, um ieścić u sum ien ­
nego m ajstra . A le  gdzież ta m ! darem ne z 
n im  gadanie.

Na hand lu  się zna i m a z niego zaro­
bek, „ la te m  od ow oców , z im ą od zapałek 
i pap ierosów , a lbo od m yd ła  i różnośc i'1... 
Późnie j za łoży sklep...

(Dok. nast.) *
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ż y d ó w ,  m ająca na celu uczyn ienie  z n ich 
czynn ika  rów norzędnego  w  k ra ju , ro zw in ię ­
cia w śród  n ich  sam odzie lności s ił i energ ii 
czynu.

Ruch ten m asy żydow skie  podniesie  do 
w yżyny pew nej idei.

W  tem  leży rozw iązan ie  kw esty i, w t e m  
z g o d n e m  w s p ó ł d z i a ł a n i u  t y c h  
m a s  ż y d o w s k i c h  d e m o k r a t y c z ­
n y c h ,  l u d o w y c h ,  p o s t ę p o w y c h ,  
z t e m i  m a s a m i  r e s z t y  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  —  w tem  w idzę  początek skutecznego 
rozw iązan ia  całej spraw y.

I w  tem  w idzę także odpow iedź na to 
p r z y k r e  s ł o w o  ks.  S t o j a ł o w s k i e -  
g  o, na to  n iezm ie rn ie  bolesne stanow isko, 
jak ie  w obec nas w czora j tu  zajął. P ow iedz ia ł 
ks. S to ja ło w sk i, że jest w  tej Izb ie sam, ale 
poza tą  Izbą m a za sobą m ilio n y .

( P o s e ł  M a r y e w s k i :  T o  jest fa łsz !)
P rzypuszczam , że to  s łow o  p. S to ja- 

łow sk iego  spotka  się z żyw ym  protestem  ze 
s tro n y  całej Izby. Ja co do siebie pow iem , 
że co do p ie rw sze j p o ło w y  tego pow iedzenia , 
że jest w  tej Izb ie sam, zupe łn ie  m u w ierzę, 
ale nie w ierzę m u  co do d rug ie j po łow y , że 
za n im  są m ilio n y .

D laczego?  D la tego, że ruch , zapoczątko­
w any przez p. S to ja łow sk iego , ruch  tak i, 
k tó rego  cała s iła  ide i n ie p łyn ie  ani z u św ia ­
d o m ien ia  ani z m iło śc i, lecz p łyn ie  jedyn ie  
ze ź ró d ła  n ienaw iśc i, ruch  tak i, k tó rego  je ­
d yn ym  a rgum entem  jest pusta  frazeo log ia  
an tysem icka  p. S to ja łow sk iego , ruch  ta k i nie 
m oże zagłuszyć k rzyku  całej nędzy ludzkości, 
ru ch  ta k i nie może znaleść podatnego g ru n tu  
do ro zw o ju . U  n a s  n i e n a w i ś ć  n i e  
m o ż e  b y ć  j e d y n e m  h a s ł e m ,  n i e  
m o ż e  b y ć  t r e ś c i ą  ż y c i a  p o l i t y ­
c z n e g o .

M y  wszyscy tu  zebrani, do ja k ie g o ko l­
w iek  s tro n n ic tw a  się zaliczam y, czy do k o n ­
serw atystów , czy do dem okra tów , czy do lu ­
dow ców , na to  się tu  zeszliśm y, aby w  e 
w s p ó l n e j  z g o d z i e  w  r e a l n e j  p r a ­
c y  w s p ó ł d z i a ł a ć ,  a l e  n i e  n a  t o ,  a b y  
r z u c a ć  h a s ł a  n i e n a w i ś c i  i w z a ­
j e m n y c h  w a ś n i .

D la tego  przypuszczam , że ks. S to ja ło w ­
ski jak  jest sam, tak  i sam pozostanie w  tej 
W ysok ie j Izbie.

Jeżeli jednak już  jestem  p rzy  g łosie, 
ch c ia łb ym  zakończyć pew ną uwagą, k tó ra  
może w y jaśn i stosunek nasz w  Sejm ie, 
uw agą, k tó ra  steszcza się w  następujących 
s łow ach  :

I m  j a ś n i e j  b ę d z i e  ś w i e c i ć ,  i m  
g o r ę c e j  b ę d z i e  r o z g r z e w a ć ,  i m  
p o t ę ż n i e j  b ę d z i e  p r z y c i ą g a ć  ś w i a ­
t ł o  i s ł o ń c e  s p r a w i e d l i w o ś c i  z e  
s t r o n y  P a n ó w ,  t e m  p o t ę ż n i e j  b i ć  
b ę d z i e  w  ż y ł a c h  l u d u  ż y d o w s k i e ­
g o  m i ł o ś ć  d l a  t e g o  k r a j u .  A  j e ­
ż e l i  P a n o w i e  p r z y ł o ż ą  u c h o  d o  
p i e r s i  t e g o  l u d u  ż y d o w s k i e g o ,  
w y c z u j ą  j e g o  p r a g n i e n i a i  w y ­
s ł u c h a j ą ,  ż e l  u d  ż y d o w s k i  p r a ­
g n i e  w i e l k o ś c i  i s z c z ę ś c i a  t e g o  
k r a j u .

Żydzi, a szkolnictwo.
Z przemówienia w Sejmie posła dra Sta­

nisława Rittła.

Jeżeli z tak iem  przejęciem , p łynącem  
z g łębok iego  przekonan ia , p rzem aw iam  za 
up rzem ys łow ien iem  szkół, to  obok w zg lędów  
n a tu ry  o g ó lno -k ra jo w e j, obok w zg lędów  na 
całość społeczeństwa, k ie ru ją  m ną w zg lędy

n a tu ry  może coko lw iek  ściślejszej, ale m nie  
bardzo b lisko  obchodzącej. C zynię to ze sta­
now iska  uobyw ate len ia  szerokich w a rs tw  
ludnośc i, k tó re  dotychczas w społeczeństw ie 
naszem n iezupe łn ie  ró w n o m ie rn ą  o d g ryw a ły  
ro lę  i k tó re  w ogó le  w  naszem życiu spo- 
łecznem  nie m o g ły  dojść do tego znaczenia, 
na jak ie  zasługują , a jak ie  w  in teresie  ca­
łego  k ra ju  b y ło b y  pożądane. Z  czyjej to  się 
stało w in y , w tej c h w ili dochodz ić  nie chcę; 
konsta tu ję  fa k t i z tym  fak tem  się liczę.

U d z i a ł  ż y d ó w  w  s z k o l n i c t w i e  
ś r e d n i e m  jest duży, jest s tosunkow o  
znacznie w iększy aniżeli udz ia ł reszty lu d n o ­
ści w  szko ln ic tw ie  średniem . W  ro ku  szko l­
nym  1905/6 u d z ia ł ten m łodz ieży  żyd o w ­
skiej w yn o s ił 2 0 '9 8 °/0, w  szczegó lnośc i: 
w  g im nazyach  2O '99°/0, w  szko łach rea lnych  
2 5 -82% . Jeżeli uw zg lędn im y , że p rzy ro s t p ro ­
centow y w  osta tn iem  dziesięcio leciu w y n o s ił: 
m łodz ieży rzym sko -ka to lick ie j 79'28°/o, g recko ­
ka to lick ie j 101 ‘61 °/o, zaś w zros t m łodzieży ży­
dow sk ie j w y n o s ił w  tem  dziesięcioleciu 
112' 15% ogólne j liczby u czn iów  —  to  z ro ­
zum iecie  P anow ie, że jeżeli lękiem  i obaw ą 
p rze jm u je  nas los tej og rom ne j m asy m ło ­
dzieży, opuszczającej szko ły  średnie, to  m nie 
jako  żydow i leżeć m usi na sercu los tej 
jeszcze w iększej m asy m łodz ieży , opuszcza­
jącej szko ły  średnie, nie znajdującej potem  
odpow iedn iego  dla siebie zajęcia, k tó ra  
chyba na to  jest skazana, aby pow iększyć 
szeregi p ro le ta rya tu  in te ligency i, aby po ­
w iększyć szeregi m a lkon ten tów , szeregi tych, 
k tó rzy  sobie i spo łeczeństw u szkodę p rzy ­
noszą.

D la  tej m łodz ieży , choćby naw et by ła  
w  stanie docisnąć się do tej d ra b in y  h ie ­
ra rch iczne j, o k tó re j w p rzó d y  m ó w iłe m , w y­
k luczona jest chyba nadzieja, aby choćby 
ty lk o  na p ie rw szy m o g ła  się dostać stopień. 
Jeżeli k toś na to  odpow ie , że s to ją  jeszcze 
d la  te j m łodz ieży o tw o re m  zaw ody libe ra lne , 
w  ta k im  razie o b a w ia łb ym  się, że znow u 
odezw ą się naw et w  tej Izbie g łosy, że już 
dzis ia j w  tych  zaw odach libe ra lnych , w  Izbach 
adw okack ich , w  Izbach lekarsk ich  jest p rze­
pe łn ien ie  żydow skie . W o la łb ym , aby te 
liczne zastępy m łodz ieży  gdzie indz ie j się skie­
ro w a ły , w o la łb ym  skie row ać tę m łodz ież  
do zaw odów  bardzie j p ro d u k tyw n ych  w in ­
teresie jej w ła sn ym  i w  interesie  społeczeń­
stwa, d la któ rego  p racow ać chcem y, w  o- 
l a ł b y m ,  aby część tej m łodzieży, choćby 
naw et przew ażna, zam iast w  szkołach śred­
n ich, zam iast w  szko łach hum an is tycznych , 
w yksz ta łca ła  się i p rzysposab ia ła  do p rzy ­
szłego życia w  s z k o ł a c h  z a w o d o ­
w y c h ,  a w  s z c z e g ó l n o ś c i  h a n d l o ­
w y c h  i p r z e m y s ł o w y c h  i sądzę, że 
w ów czas spo łeczeństw o znacznie w ięcej m ia ­
ło b y  z niej poży tku  niż dz is ia j, gdy  tak 
og ro m n a  jej masa szuka w ykszta łcen ia  —  
przyznaję  że z kon ieczności —  w  szkole h u ­
m anistyczne j.

Ze ta k i k ie runek  w ychow an ia  w  szcze­
gó lności także m łodz ieży żydow skie j b y łb y  
w  in teresie  k ra ju , a lbo m ó g łb y  być dla k ra ju  
w  od p o w ie d n i sposób w yzyskanym , pod tym  
w zględem  zdaje m i się —  op in ia  może być 
je d nom yś lna ; skonsta tow ano to już naw et 
w  tegorocznej generalnej debacie budżetow ej, 
iż je d n ą  z przyczyn, że nasz handel i prze­
m ys ł nie może stanąć na tej w ysokości, k tó ­
rej wszyscy p ragn iem y, jest m iędzy in  nem i 
b rak  przedsięb iorczości, b rak  zm ys łu  in icya- 
ty w y  i p op ros tu  zm ys łu  spekulacyjnego, 
k tó re  dla hand lu  i p rzem ys łu  są konieczne.

Zdaje m i się, że żydom  tej p rzeds ięb io r­
czości, tego zm ys łu  kom ercya lnego  chyba 
n ik t n ie o dm ów i, a gdybyśm y nic innego 
przed sobą nie m ie li, ty lk o  tegoroczne spra­

w ozdanie  kom isy i p rzem ys łow e j o akcyi 
k ra ju  na po lu  up rzem ys łow ien ia  tego k ra ju , 
to  i w ów czas p rzekona libyśm y się, że nad ­
zw yczajn ie  w ie lka  ilość now ych  zd row ych  
p rzeds ięb io rs tw  p rzem ys łow ych  zna jdu je  się 
w  rękach żydow skich , że one w szystkie  za­
ró w n o  przez w zgląd na osobę p rze d s ię b io r­
ców , jakoteż na sposób p row adzen ia , roku ją  
św ietne nadzieje i będą poży tk iem  n ie ty lko  
d la n ich sam ych, ale także i d la k ra ju . D la ­
tego chc ia łbym  w yzyskać te s iły  in te lle k tu - 
alne, ten ' zasób ta len tu  na po lu  ekonom i- 
cznem w  ogó lnym  interesie  k ra ju , d la tego 
chc ia łbym  skie row ać te rzesze m łodz ieży  do 
szkó ł zaw odow ych .

C zy to  W ysok iem u  S e jm ow i się uda 
i czy w  razie gdyby  to się stało, cel prze- 
zem nie zam ie rzony będzie o s iągn ię tym ?

W  ro ku  ub ie g łym  m ia ł W ysok i Sejm  
sposobność słuchać z natężoną uw agą m ow y 
m ojego pop rzedn ika  w  m andacie, posła  
Loew enste ina . S praw ozdan ie  stenogra ficzne 
Sejm u no tu je  jrnzy końcu p rze m ó w ie n ia  
„huczne  ok lask i, m ów ca odb iera  liczne g ra - 
tu lecye “ . B y ł w ięc o g ro m n y  sukces o ra to r-  
ski —  a p rak tyczny? ...

W  ro ku  ub ie g łym  z w ie lk ie m  zadow o­
len iem  i pew ną dum ą czyta łem  o s t a n o ­
w i s k u ,  z a j ę t e  m  p r z e z  K o ł o  p o l ­
s k i e  w  W i e d n i u  w o b e c  z n a n e j  
i o s ł a w i o n e j  r e z o l u c y i  S c h m i d a .  
K o ło  po lsk ie  p raw ie  jednom yś ln ie  p rzec iw  
tej rezo lucy i się ośw iadczy ło  i g ło s o w a ło .

A le  patrząc na to  w szystko, co się tu  
w  k ra ju  dzieje na tem  po lu , sm utek nas 
ogarn ia , lęk i obaw a p rze jm u je  nas, że 
i n n e  s ą  s ł o w a ,  a i n n e  c z y n y ,  że 
to, za czem się ośw iadczam y w  te o ry i, p o ­
zostaje w  praktyce  n iew ykona lne . Zda je  się,, 
jakoby  w  pos tępow an iu  a lbo naszej n a jw yż­
szej m a g is tra tu ry  szkolnej a lbo jej p o d w ła d ­
nych o rganów  w ykonaw czych  is tn ia ł system,, 
k tó ry  n iedaleko odb iega od tego, co się 
m ieści w  rezo lucyi Schm ida.

W  naszych s e m i n a r y a c h  n a u ­
c z y c i e l s k i c h  u tru d n ia  się i u n ie m o ż li­
w ia  m łodz ieży żydow skie j przystęp. W  o- 
s ta tn ich  p ięciu  la tach b y ło  przecię tn ie  w  mę- 
skiem  sem ina ryum  lw o w sk ie m  żydow sk ich  
uczn iów  14, w  sem ina ryum  żeńskiem  w osfa- 
tn ie m  p ięc ięc io lec iu  b y ły  ty lk o  2 uczennice, 
a w  tym  ro ku  w  m ęskiem  sem ina ryum  p rz y ­
ję to  żydow sk ich  uczn iów  9, a w  żeńskiem  
nie p rzy ję to  żadnej. Czy się też do żeńskiego 
sem ina rym  żadna uczennica nie zg łos iła , 
m am  p ra w o  w ątp ić .

W  g i m n a z y a c h  naszych ze szcze­
gó lną  system atycznością i n ie jako  p lanow o  
przeprow adza  się to w szystko, czego d o m a ­
g a ł się S chm id  w  sw oje j rezo lucy i. T w o rzą  
się w naszych g im nazyach osobne klasy ży­
dow skie , tw o rzą  się w  klasach osobne o d ­
dz ia ły  d la żydów , a osobne dla n ieżydów . 
M ó g łb y m  m n ó s tw o  przytoczyć p rzyk ła d ó w , 
gdzie ten system z całą ścis łością  i z całą 
dok ładnośc ią  jest p rzeprow adzany.

W  s z k o ł a c h  l u d o w y c h  k ie ro w ­
n icy w p ro s t ośw iadcza ją : „m y  żydów  w  tej 
szkole n ie po trze b u je m y" a w  szkole jednej 
nauczycie lka k ie ru jąca  klasą p rzep row adz iła  
w tejże klasie —  jak już pow iedz ia łem  —  
p odz ia ł tak  dok ładn ie , że z jednej s trony  
siedzą w yłączn ie  żydów k i, a z d rug ie j n ie - 
żyd ó w k i. O sobna  konew ka  d la żydów ek, 
osobna d la  n ieżydów ek —  przestroga dla 
uczennic, aby p rzypadk iem  nie ch c ia ły  się 
„sko sze rn ić " albo „s tre fn ić “ , gd yb y  p rzy ­
padk iem  z tej samej ko n e w k i chc ia ły  za­
czerpnąć w ody.

S p o s ó b  t r a k t o w a n i a  n a u c z y ­
c i e l i  r  e 1 i g  i i jest chyba w y ją tko w y  i nad ­
zw yczajny. W  całej G a licy i, na całą ilość
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now ych  szkó ł średn ich , są dw aj nauczyciele 
m ia n o w a n i do nauk i re lig ii żydow sk ie j, reszta 
innych  udzie la nauk i re lig ii za rycza łtem . 
Ilość godz in  nauk i re lig ii jest rozm a ita , s to ­
sow n ie  do tego, jak  ów  nauczyciel za tak i 
ry cza łt może uczyć i zdarza się, że np. na 
ośm  klas w yznaczonych jest godz in  szko l­
nych dla nauk i re lig ii na cały tydz ień  6, 
a lbo —  jak  w jednem  g im n a zyu m  —  na całe 
g im n a zyu m  tyg o d n io w o  4 godz iny .

Są g im nazya, gdzie w  cgó le  nauk i 
re lig ii żydow skie j się nie udziela.

W  sto licy, tu  we L w o w ie , usam odzie l­
n io n o  jedną filię , zam ianow ano  odrazu dw óch 
ka te ch e tó w ; dla nauk i re lig ii rz ym sko -ka to ­
lick ie j i g recko -ka to lick ie j, a d la żydow skie j 
nie zam ianow ano  n a u czyc ie la ; a w  tem  g i­
m nazyum  by ło  zapisanych ro ku  szko lnym  
1905/6 u c z n ió w ; 662 rzym .-ka t., 88 grecko- 
kat. i — 263 żydów .

Jeżeli W yso k i Sejm  do nauk i re lig ii tak 
w ie lką  p rzyw iązu je  wagę, jeżeli ty le  się m ó w i 
o w ych o w a n iu  m ora lnem , re lig ijn e m  naszej 
m łodz ieży, w ów czas zdaje m i się, że tego 
rodza ju  s tosunk i specyalnie w obec żydów  
nie p o w in n y  być nadal cierp iane. Zda je  m i 
się, że to  nie jest sposób w ychow an ia  m ło ­
dzieży, bo w ten sposób nie m ożna w  tej 
m łodz ieży w zbudzać tego p rzyw iązan ia  do 
społeczeństwa, do k ra ju , do w spó łobyw a te li, 
jak ie  jest kon iecznem  dla n ich  w  życiu  pu- 
b licznem , że to  zarzew ie separacyi, jeżeli nie 
n ie n a w iś c i, w pajane w  m łode  u m ys ły  od 
p ierw szego zarania; bardzo p rzykre  m usi 
w  p rzysz łośc i w ydaw ać owoce. 1 jabym  z g o ­
rącym  apelem  z w ró c ił się do reprezentanta  
naszej najwyższej m a g is tra tu ry  szkolnej, by 
zechcia ł tym  o p ła kan ym , ś redn iow iecznym , 
n ieznośnym , a dla nas w p ro s t upoka rza ją ­
cym  stosunkom  kon iec po łożyć .

M a m  p ra w o  dom agać się tego n ie ty lko  
ja ko  żyd, ale p rzedew szystk iem  jako  o b yw a ­
te l tego k ra ju , bo to  czego się dom agam , 
leży n ie ty lko  w  in te resie  tych  rzesz, w  im ie ­
n iu  k tó rych  p rzem aw iam , ale przedew szyst­
k iem  w  żyw o tn ym  in teres ie  k ra ju , społeczeń­
stw a i narodu .

Jeżeli się w id z i to  w szystko, jeżeli się 
na to  pa trzym y, na tę dyskrepancyę m iędzy 
s ło w a m i a czynam i, w ówczas m im o w o li 
p rzyp o m in a  się odpow iedź  ow ego kaznodzie i 
n iem ieck iego , k tó ry  w span ia łe  m ie w a ł kaza­
nia, k tó rego  jednak życie p ryw a tne  w  n ie ­
zupe łne j pozos taw a ło  z te m i kazan iam i h a r­
m o n ii:  „S ądźcie  m n ie  nie w edle czynów ,
lecz w edle  s łó w “ .

P ragną łbym , byśm y w  najb liższej p rzy ­
szłości m ie li sposobność na tem  po lu  na­
szego życia pub licznego  sądzić tych , k tó rzy  
s to ją  na czele tego życia, nie w edle s łów , 
ale w edle czynów .

Jeżeli to  się nie stanie, jeżeli w  tym  
k ie ru n ku  n ie nastąpi r a d y k a l n a  i g r u n ­
t o w n a  z m i a n a ,  w ówczas P anow ie  u tru d ­
n ic ie , u n ie m o ż liw ic ie  pracę tym , k tó rzy  
sobie za zadanie p o ło ży li uobyw ate len ie  mas 
żydow sk ich  i n ie ulega na jm nie jsze j w ą tp li­
w ości, że dostarczycie  p rzedew szystk iem  a r­
gu m e n tó w  tym , k tó rzy  są n ie ty lko  naszym i 
p rze c iw n ika m i, ale w ro g a m i tego k ie rn u ku , 
k tó ry  m y reprezentu jem y.

G d yb y  w  tej m ierze nie nastąp iła  
zm iana, w ówczas pop ros tu  P anow ie  n iszczy­
cie pracę, k tó ra  jest celem naszego życia, 
n iszczycie pracę poko leń  osta tn ich  i w p ę ­
d z a c i e  t ę  m ł o d z i e ż  w  s z e r e g i  
t y c h ,  k t ó r y c h  i d e a ł e m  d ą ż e n i e  
d o  s e p a r a c y i .

Chcę w ie rzyć , że w  tym  W yso k im  Sej­
m ie  i d e a  u o b y w a t e l e n i a  ż y d ó w ,  
idea przyc iągn ięc ia  ich  do w spó lne j pracy, 
zaprzągnięcia  ich  do p racy nad dob rem  ca­

ło śc i, jeszcze przew aża i że d la tego w tym  
k ie ru n k u  nastąpi ta zm iana, o k tó rą  się u p o ­
m inam .

Jeszcze parę uw ag P anow ie  pozw ó lc ie  
m i zrob ić.

G enera lna  dyskusya budże tow a sta ła  na 
w ysokości zadania. O m a w ia n o  w  n ie j w szy­
stk ie  zagadn ien ia  naszego życia pub licznego, 
daw ano w skazów ki i w y tyka n o  d rogow skazy. 
T o n  jej b y ł p o d n io s ły  i go d n y  ch w ili, aż 
przyszła  dyskusya specyalna, a w n ie j o d ­
razu jakby  z g r z y t  ż e l a z a  p o  s z k l e  
o d e z w a ł  s i ę  ks.  S t o j a ł o w s k i ;  po 
koncercie  sym fo n iczn ym  —  zgrana i w y ­
ta rta  ka ta rynka .

D laczego to się s ta ło  ? Być może, że 
obraz b y łb y  n iezupe łny , gd yb y  w  niej b ra k ło  
ks. S to ja ło w sk ie g o . I pow ażny d ra m a t szeks­
p iro w s k i m us i kon ieczn ie  m ieć dla k o m ­
p le tu  swego --  N icka .

M a m  za dużo respektu  d la szaty ka ­
p łańsk ie j, k tó rą  nosi —  s łuszn ie  czy n ies łu ­
sznie nie m o ja  rzecz sądzić —  ksiądz S to ­
ja ło w sk i, abym  m ó g ł tak  odpow iedz ieć, jak 
na  to  zas ługu je ; ale p o s e ł  S to ja ło w sk i?
0  n b iada nad tonem  naszej dyskusy i b u ­
d że tow e j! O n  ubo lew a  nad tem , żeśmy nie 
zdo ła lkw zn ieść się na w yżyny, na k tó rych  onby  
nas chc ia ł w id z ie ć ! O n  nad tem  u b o lew a ! 
Gracchi de seditione querentes\ Ks. S to ja ­
ło w s k i chce nam  w m ó w ić , że on od 30 la t 
pozosta ł w ie rn y  sw em u p ro g ra m o w i ; zdaje 
się, że liczy na naszą k ró tk ą  pam ięć i ci, 
k tó rzy  b y li św iadkam i tych  w szystk ich  p rze ­
obrażeń i m e tam orfoz ...

( M a r s z a ł e k  hr .  B a d e n i :  P rze­
praszam . Jesteśm y w  tej c h w ili p rzy  dysku- 
syi ogó lne j nad ru b ry k ą  „O ś w ia ta  i sz tu ka 11, 
proszę tedy nie do tykać p rze d m io tów , k tó re  
nie zostają w  styczności z ośw ia tą  i sztuką).

M uszę się n a tu ra ln ie  poddać w ezw an iu  
J. E. p. M a rsza łka  i p rze rw ać tem at, k tó ry
1 m n ie  nie b y ł ba rdzo m iły .

A le  n iech m i w o ln o  będzie na zakoń ­
czenie w yraz ić  nadzieję, k tó rą  już  jeden 
z m o ich  p rzedm ów ców  tu ta j w y ra z ił: Jabym  
n ic  innego  n ie p ragną ł, jeno  tego, aby ze 
s tro n y  tego Sejm u na to hasło  rzucone 
pad ła  zasłużona odpow iedź. M y  m am y p raw o  
spodziew ać się tego w obec fak tu , że poseł 
S to ja ło w sk i c isną ł w szys tk im  s tro n n ic tw o m  
te j W ysok ie j Izby w  oczy zarzut, że w  g łęb i 
duszy, w  g łę b i serca przew ażna część tej 
W ysok ie j Izby czuje, jak  on. C h c ia łb ym  
uważać to za o s z c z e r s t w o ,  ale chc ia łbym  
także, ażeby to  hasło  rzucone zna lazło  echo, 
na jak ie  zasługuje. M a m  nadzieję, że m im o  
najściślejszego przestrzegan ia  naszego re g u ­
la m in u , m im o  zupe łnego  p rzys tosow an ia  się 
do uw ag  J. E. p. M arsza łka , znajdzie się 
jeszcze w  tej W ysok ie j Izb ie i podczas debat, 
k tó re  p rzep row adzam y, sposobność, ażeby to  
has ło  separa tyzm u i n ienaw iśc i odeprzeć.

Jeżeli ty le  pośw ięc iłem  uw ag i w ych o w a ­
n iu  pub licznem u, jeżeli ty le  m ó w iłe m  o k ie ­
ru n k u  edukacyi pub liczne j, uczyn iłem  to  —  
ja k  zaznaczyłem  w yraźn ie  —  przedew szyst­
k iem  w  ogó ln ie  odczu tym  in teres ie  k ra ju , 
uczyn iłem  to  w  dobrze z rozum ianym  in te ­
resie społeczeństwa.

P r o s z ę  t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó ­
r y m  d o b r o  o g ó ł u ,  d o b r o  t e g o  
k r a j u  l e ż y  n a  s e r c u ,  a b y  t e j  r o ­
b o c i e  i t e j  p r a c y ,  k t ó r e j  p o ś w i ę ­
c i l i ś m y  ż y c i e ,  z e c h c i e l i  d o p o -  
m ó d z.

Ja i m o i tow arzysze, m y w szyscy c z u ­
j e m y  s i ę  P o l a k a m i  b e z w z g l ę d u  
n a  t o ,  c z y  t o  s i ę  k o m u ś  p o d o b a  
c z y  n i e .  N am  tego ty tu łu  n ik t nie nada ł 
i n ik t nie m a p raw a  tego ty tu łu  nam  ode­
brać. M y  jesteśm y i czu jem y się synam i tego

k ra ju , bośm y na tej z iem i się u ro d z ili, bo 
na tej z iem i ro d z ili się nasi p rzo d ko w ie  
i w  zno ju  i m ozole  tu ta j p racow a li, bo w  tej 
z iem i spoczyw ają naszych p rzo d kó w  kości.

I stąd, z t e g o  k r a j u  n i e  w y w a b i  
n a s  ż a d e n  s y r e n i  g ł o s  s e p a r a ­
t y s t y  s y o n i s t y c z n e g o ,  ani nas też 
nie w ypędz i g ło s  puszczyków  tych , k tó rych  
w  tej Izb ie słyszeliśm y.

I d la tego p rz e m ó w iłe m ; m ilczenie  na 
tego rodza ju  jadow ite  hasło b y ło b y  g rze ­
chem  w obec społeczeństwa, szkodą d la  k ra ju  
i k rzyw dą  dla na rodu  !

Oflcyalne enuncyacye w  kw e s tyi żyd o w skie j.
W sprawie ankiety.

W  odpow iedzi na interpelacyę posła 
Loew enste ina  i tow . (zam ieszczonej dosło ­
w n ie  w  poprzednim  num erze) ośw iadczy ł 
członek W y d z ia łu  k ra jow ego  poseł dr. J a h l:

Na posiedzeniu W yso k ie g o  S e jm u z dnia 
23 październ ika  1908 w n ieś li poseł Loew en- 
ste in i tow arzysze  do W y d z ia łu  k ra jow ego  
interpelacyę w  spraw ie  w yko n a n ia  przez W y ­
dz ia ł k ra jo w y  u ch w a ły  W ysok iego  Sejm u 
z dnia 19 m arca 1997, polecający W y d z ia ­
ło w i k ra jo w e m u  zbadanie p rzyczyn  szerzą­
cego się w śród  ludności żyd o w sk ie j k ra ju  
zubożenia, przedsięwzięcie w  porozum ien iu  
z rządem odpow iednich zaradczych k ro k ó w  
i zdania z n ich  sp ra w y  na na jb liższe j sesyi 
se jm ow ej —  i zapyta li, czy  i ja k ie  w  w y k o ­
nan iu  tej u ch w a ły  se jm ow ej W y d z ia ł k ra jo ­
w y  w y d a ł zarządzenia.

O tóż w  odpow iedzi na pow yższą  in te r­
pelacyę m am  zaszczyt i m i e n i e m  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o  o ś w i a d c z y ć :  że W y d z ia ł
k ra jo w y  p rzys tą p ił is to tn ie  do zbadania p rz y ­
czyn  rzeczonego zubożenia i ja k  to ju ż  
w  spraw ozdaniu  z czynnośc i Dep. II .  zazna- 
czonem zosta ło, zarządził zbieranie mate- 
ry a łó w  i dat in fo rm a cy jn ych  do należytego 
rozpatrzen ia  tej k w e s ty i niezbędnych.

M a te rya ły  te zos ta ły  ju ż  zebrane, są one 
jednakże tak obszerne, a sama w e w n io sku  
posła Loew enste ina  poruszona kw estya , zda­
n iem  W y d z ia łu  k ra jow ego  t a k  w i e l k ą  
i w a ż n ą  a zarazem do rozw iązan ia  tak tru ­
dną, że W y d z ia ł k ra jo w y , ś w i a d o m  t e j  
j e j  d o n i o s ł o ś c i ,  uzna ł za konieczne, m a ­
te ry a ły  te poddać jeszcze g ru n to w n e m u  i śc i­
s łem u s tudyum , k tó re  w ym aga  d łuższego cza­
su i d latego przed o tw arc iem  obecnego "Sej­
m u  nie m og ło  być jeszcze ukończonem .

S koro  to jednak się stanie, a stać się 
m us i ju ż  w  c z a s i e  n a j b l i ż s z y m ,  za jm ie 
się W y d z ia ł k ra jo w y  u łożeniem  i zestaw ie­
n iem  kw estyona ryusza  dla zebrać się m a ją ­
cej a nk ie ty  i p rzystąp i do je j zw o łan ia .

Na podstaw ie w y n ik u  rozp raw  tej an­
k ie ty  i po odpow iedn iem  opracow an iu  je j 
w n io skó w , w d ro ży  n ie  z w ł ó c z  n ie  W y d z ia ł 
k ra jo w y  rokow an ia  z c. k. Rządem i przed­
ło ż y  następnie W yso k ie m u  S e jm ow i swe 
w n iosk i.

*

W sprawie szkolnej.
W  odpow iedzi na w y w o d y  posła dr. 

R ittla  (zam ieszczone w  dzis ie jszym  numerze) 
z ło ż y ł w iceprezydent Rady szko lne j k ra j., dr. 
D em bow sk i obszerne ośw iadczen ie , b rzm ią ­
ce w  s treszczen iu :

W ł a d z a  s z k o l n a  s t o i  n a  z a ­
s a d z i e  r ó w n o u p r a w n i e n i a  w y ­
z n a ń  i w s z e l k i  a n t y s e m i t y z m  
z j a k ą k o l w i e k  m a r k ą  a g r e s y w n ą  
c z y  d r a ż n i ą c ą  m u s i  j e j  b y ć  o b c y .
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W  gimnazyum IV. we Lwowie są wpra­
wdzie dwie klasy przeważnie złożone z uczniów 
żydowskich, lecz stało to się ze względu na 
rozkład godzin, aby można wszystkim ucz­
niom żydom udzielać wspólnie religii. Nie 
był to może środek bardzo szczęśliwy, a w ła­
śnie, żeby zaznaczyć, że nie jest to jakieś 
ghetto szkolne, umieszczono w tych Klasach 
także uczniów rzymsko-katolickich i grecko­
katolickich.

Prawdą jest także — mówił pan dr. 
Dembowski następnie — że w seminaryach 
żeńskich, zwłaszcza w lwowskiem, bardzo 
mało jest uczennic żydówek, ale powodem 
tego jest jedynie to, że zgłasza się ich nie­
wiele.

Zauważyć nadto wypada, że po skoń­
czeniu seminaryum kandydatki żydowskie 
m ają trudności w otrzymaniu posad, bo w ła­
dze szkolne okręgowe, do których to należy, 
uważają, że na wsi istotnie jest prawie nie­
podobieństwem, aby uczyła nauczycielka ży­
dówka. R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  j e ­
d n a k  b ę d z i e  u t r z y m y w a ć  ew i- 
d e n c y ę  w o l n y c h  p o s a d  w r ó ż n y c h  
s t r o n a c h  k r a j u ,  p r z e w a ż n i e  w m ia ­
s t e c z k a c h  i w p ł y w a ć  n a  t o,  b y  
k a n d y d a t k i  w y z n a n i a  m o j ż e s z o ­
w e g o  o t r z y m y w a ł y  o d p o w i e d n i e  
p o s a d y .

C o  d o  n a u k i  r e l i g i i  ż y d o w ­
s k i e j ,  to stałych posad jest dotąd niewiele 
nauczyciele jednak pobierają taką samą płacę, 
jak i każdy inny zastępca nauczyciela. T r u ­
d n o ś ć  s t a n o w i  f a k t ,  ż e  d o t y c h ­
c z a s  j e s z c z e  n a u c z y c i e l e  ci k s z t a ł -  
r ą  s i ę  w z a k r a j o w y c h  I n s t y t u ­
t a c h  t e o l o g i c z n y c h ,  g d z i e  b a r ­
d z o  ł a t w o  u l e g a j ą  s y o n i z m o w i .  
P o p r a w a  n a s t ą p i  d o p i e r o  z c h w i l ą  
u t w o r z e n i a  w e  L w o w i e  I n s t y t u t u  
t e o l o g i c z n e g o .

C o  s i ę  t y c z y  u p r z e m y s ł o w i e ­
n i a  s z k o l n i c t w a ,  t o  m ó w c a  z g a ­
d z a  s i ę  n a  z a s a d n i c z e  s t a n o w i s k o  
p. dra R i t t l a ,  ale naturalnie musiałby się 
oświadczyć przeciw wszelkiej jednostronno­
ści, gdyż m a  n a d z i e j ę ,  ż e  l u d n o ś ć  
c h r z e ś c i a ń s k a  t a k  s a m o  j a k  ż y ­
d o w s k a  k o r z y s t a ć  b ę d z i e  z t y c h  
i n s t y t u c y j  i j a k  n a j r y c h l e j  z a ­
p e ł n i  n o w o z a k ł a d a n e  s z k o ł y  z a ­
w o d o w e .  Rada szkolna powzięła niedawno 
uchwały wprowadzenia jak najrychlej w ży­
cie szeregu szkół zawodowych, oraz t. zw. 
szkół przemysłowych uzupełniających. Pan 
Minister robót publicznych co do tych osta­
tnich przysłał już odpowiednie plany, jak 
niemniej zajął się założeniem zmierzających 
do tego samego celu kursów, jakoteż kursów 
kształcących nauczycieli. Ministerstwo dostar­
czy też środków na poparcie tej nauki prze­
mysłowej uzupełniającej. Podobną akcyę w 
kierunku handlowym rozpoczęło Ministerstwo 
oświaty.

Z prasy żargonowej.
O trzecim kongresie seperatystów czy­

tam y w ostatnim numerze tygodnika Der jiidi- 
sche Arbeiter.

Jeśli kongresy polityczne są odzwier­
ciedleniem ruchów, jeśli na nich w ystą­
pić musi również duchowa i moralna treść 
kierunków partyjnych, jakie reprezentują, 
to już nie może być bardziej powierzcho­
wnego i ciemnego od kongresu Ż. P. S , 
Trzeci kongres separatystów, który odbył się 
17 i 18 z. m. we Lwowie, potwierdził to

w  najjaskrawszy sposób. Nie był to już 
właściwie kongres, ale wystawa ducho­
wego i uczuciowego ubóstwa Ż. P. S. 
Na nim to okazała się publicznie w swej 
zupełnej moralnej nagości. Nawet rosyjscy 
bundyści, znajdujący się wśród widzów, 
których nikt przecież nie posądzi o uprze­
dzenie dla swej „bratniej partyi" w Gali­
cyi, nawet ci wzruszali ramionami na wi­
dok tego konwentyklu, na którym latarnią 
Dyogenesa musiano szukać rozsądnej myśli.

Autor artykułu wspomina o zadaniach 
kongresów socyalno demokratycznych, o zna­
czeniu w ogólności socyalnej demokracyi, ale 
nie „żydowskiej socyalnej demokracyi11, nie 
Ż. P. S., karykatury socyalnej demokracyi, 
partyi bankructwa duchowego i uczuciowe­
go, partyi bez głowy i serca."

Żydowska partya socyalistyczna nie zaj­
muje się rozwiązaniem kwestyi żydowskiej, 
jakkolwiek domaga się autonomii narodowo- 
kulturalnej. Kwestyę żydowską zawiązują 
asymilacya lub syonizm, ale nie pośrodkowa 
partya bez skrystalizowanego programu:

„Problemami bytu żydowskiego nie 
zajmował się kongres seperatystów. Cały 
jego porządek dzienny był poświęcony 
własnej problematycznej egzystencyi. Ze 
wszystkich męczarń i kwestyi świata zna 
Ż. P. S. tylko swe własne halerzowe mę­
czarnie i centowe kwestye. Do tego nie po­
trzeba teoryi, nie potrzeba irytacyi. Nie 
szukajcie u kramarzy idei, nie szukajcie 
u kramarzy uczuć. Patrzcie, w  reklamie są 
mistrzami, ci separatystyczni kramarze.1'

Jeszcze nie przebrzmiał — pisze warszaw. 
„Izraelita" —  grom słusznego oburzenia na 
nowopowstały wileński tygodnik żargonowy 
Der Szadchon, jeszcze nie zdążył ukazać się 
2-gi numer tego wrzekomego odnowiciela 
i wskrzesiciela zamierającej „rodziny" żydo­
wskiej, a już nas uszczęśliwił konkurencyjny, 
dwutygodnik ilustrowany Der Landszadchon 
„wychodzący w Warszawie specyalnie dla 
interesów młodzieży —  żydowskiej".

Że tu rzeczywiście „interes" w grę wcho­
dzi —  to wątpliwości żadnej nie ulega. Treść 
ąuasi-literacka, prawie bez wyjątku pornogra­
ficzna, a przynajmniej erotyczna, to tylko coś 
w rodzaju zakąsek, mających pobudzać ape­
tyt do uczty w łaściw ej; rysunek zaś, wyo­
brażający „Ewę pod drzewem wiadomości 
dobrego i złego", robi poprostu efekt taki, 
że młodzieniec (jak widać z ogłoszeń, wiek 
50-letni jeszcze do tej nazwy daje prawo) 
niezawodnie natychmiast pospieszy do Redak- 
cy i, aby zamieścić w tem piśmidle słono 
płatne ogłoszenie matrymonialne prawdziwe 
lub maskowane. Onod erat demonsłrandum.

A że „koniec wieńczy dzieło", więc z szla- 
chetnem zadaniem pisma, mającego jakoby 
odrodzić życie rodzinne żydów, doskonale 
chyba harmonizuje ogłoszenie, umieszczone 
na ostatniej jego stronie: „W szyscy zgadzają 
się na to, że najlepszą książką o środkach 
zapobiegawczych przeciwko ciąży i rodzeniu 
dzieci jest dzieło i t. d .“.

Ponieważ konkurencya, jak widzimy, 
święci tryum f w dziedzinie swatania nietylko 
ustnego lecz także... drukowanego, więc jest 
rzeczą prawdopobną, że w przyszłości naj­
bliższej ukaże się już trzeci z rzędu tren pu­
blicystyczny o nowem piśmie matrymonial- 
nem: Der Weltszadchon.

Ludność żydowska wobec partyi 
chrześcijaiisko-socyalnej.

'(O ry g in a ln a  korespondencya Jedności).

Wiedeń.
I.

Ostatnie wyniki wyborów do Sejmu do­
wiodły niewątpliwie przewagi organizacyi 
zjednoczonej partyi antysemickiej.

Podczas gdy zwarte szeregi reakcyjnych 
żywiołów dowiodły karności, i świadomego 
celów kierownictwa —  po stronie partyi demo- 
kratyczno-postępowych panuje i panowała 
anarchia i bezład, któremu dzielnie sekunduje 
ambicya pojedynczych jednostek, znajdują­
cych swe zaspokojenie w ciasnym widno­
kręgu osobistej polityki.

Liczebnie najbardziej silne i stosun­
kowo najlepiej zorganizowane po antyse­
mitach stronnictwo — to zwolennicy partyi 
socyalno-demokratycznej.

Jeśli się jednak zapytamy objektywnego 
obserwatora, czy partya i kierownicy jej do­
wiedli rzeczywistej znajomości stosunków, 
czy stronnictwo socyalnó - demokratyczne 
oryentowało się w sytuacyi i z chwilowych 
zdarzeń, objawów czasu wysnuło odpowiedne 
konsekwencye — to z ubolewaniem będziemy 
musieli zaprzeczyć odnośne pytania.

Polityka socyalno-demokratyczna, która 
w swem założeniu objęła dość ciasny zakres 
jednostek bezpośrednio interesowanych — nie 
potrafiła w swem praktycznem zastosowaniu 
pozyskać szeregi tych, którzy nie stanowiąc 
może sami t. zw. proletaryatu, mieli interesa, 
których faktyczna obrona w rzeczowo „bur- 
żoazyjnem" pojęciu — przysporzyć mogła 
stronnictwu socyalno-demokratycznemu licz­
nych i bardzo oddanych zwolenników.

Tego nie uczyniono — ciągle i wiecznie 
podnoszono jednakie hasła w alk i: tu bur­
żuj — tam proletaryusz robotnik! To zao­
strzenie i zupełnie w największej ilości w y­
padków niepotrzebne, ze skrajną przesadą 
powtarzane rozróżniczkowanie, stworzyło roz­
łam zupełnie naturalny w falangach partyi 
demokratyczno-postępowych.

Tak zwani „liberalni" —  samodzielnie 
nie mają dość sił, by prowadzić sw ą własną 
politykę, by stawiać swych własnych kan­
dydatów i ewentualnie zapewnić sw ym  kan­
dydatom wybór.

Kadry liberalnych — „Die fortschrittliche 
Paitei" —  zapełniają też żydzi! Z ubolewa­
niem przyjdzie nam stwierdzić, iż właśnie 
tej partyi brak aktywnych polityków.

W  ogóle politykują tu wszyscy o wiele 
mniej niż u nas, ale właśnie siły najlepsze, 
jednostki o największych zaletach i zdolno­
ściach, mężowie nauki, głębokiej wiedzy i dłu­
goletniego doświadczenia, pozostają w  zaciszu 
domowem, na pole zaś aktywnej partyi w y­
stępują siły „secundi generis".

To zaś odnosi się przeważnie do t. zw. 
żydowskich polityków, spotykanych w  pi­
smach na miejscach naczelnych redaktorów, 
w pozycyach wymagających największej oso­
bistej pewności —  rzadko zaś w roli parla­
mentarzystów.

U tych to sfer wyrobiło się —  zupełnie 
zresztą naturalne —  traktowanie naszych 
ciał prawodawczych jako „ąuantite negligea- 
ble" —  czynnika o bardzo urojonej no­
minalnej wartości.

Chronią się więc przed tą rzekomą, 
w ich zaś oczach rzeczywistą degradacyą, 
pozostawiając innym mniej powołanym par­
lamentarne powołanie.

Bliższa analiza tych stosunków — od­
powiednie wyjaśnienie czynników składają­
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cych się na tę zmniejszoną „Schlagfertigkeit“ 
demokratyczno-postępowych partyi, przekro­
czyłoby w każdym razie rozmiary tej mej 
korespondencyi — pozostaję wobec tego 
przy politykach żydowskich.

Na ludność żydowską Wiednia złożyły 
się prócz tubylczych czynników — żywioły 
napływowe, w pierwszym zaś rzędzie żydzi 
morawscy, śląscy i galicyjscy.

Żyd wiedeński, z ojca, praojca W iedeń­
czyk — to egzemplarz dość rzadki, znika­
jący wobec wielkiej ilości tych wszystkich, 
którzy opuściwszy Wschód, szukali na grun­
cie wiedeńskim szczęścia.

W ziąwszy wiec za nawias żyda-wie- 
denczyka — stanęli n i e  o b o k ,  l e c z  p r z e ­
c i w  sobie żyd-polski —• i morawsko-ślązki.

Odmienne w zupełności typy, jeden bar­
dziej przebiegły, rzekomo też bardziej kultu­
ralny żyd morawski, drugi bardziej praco­
wity, o mniejszych potrzebach, przywykły 
w swym  kraju do nędznego odżywiania się 
i bardzo niedogodnych warunków bytu, 
żyd-polski.

Z podobną niechęcią, z jaką bogaty do­
robkiewicz patrzy na swego biednego fami- 
lianta, z takiem uczuciem spotykał się żyd 
polski u swych morawskich, ślązkich i in­
nych współwyznawców.

Jak amerykanin obawia się konkurencyi 
chińczyka, pracującego prawie za bezcen, za- 
dawalniającego się garścią ryżu, tak też 
obawiają się tutaj konkurencyi żyda polskiego.

Cóż dopiero jego stanowisko wobec par­
tyi, która jako pierwszy zasadniczy, t e o r e ­
t y c z n y  punkt programu wypisała znak tę­
pienia żyda!

Antysemita wiedeński obawia się też 
przedewszystkiem konkurencyi tego pier­
wiastka napływowego, obawia się jego inte­
ligencja, zmysłu rzutkiego, pracowitości, 
a przedewszystkiem zalety dającej pierwszo­
rzędną przewagę na rynku konkurencyi — 
braku potrzeb.

Nie wchodząc w motywa tej zalety, czy 
też wady, widzi w nim przeciwnika w walce 
ekonomicznej, widzi konkurenta, który do­
tychczasowemu systemowi wielkich potrzeb, 
małych prac, wielkich płac —  przeciwstawia 
małe potrzeby, wielką pracowitość, małą 
plącę...

Drobny przemysł wiedeński — „der Klein- 
gewerereibende“ — widział w tym żydzie 
przeciwnika, przeczuwał w  nim twórcę 
wielkich faorj'k, przeczuwał fabrykanta, który 
zerwawszy ze sj7stemem dotychczasowych 
wiedeńskich wygód i drobnej produkcyi — 
przygotuje nowe tory i drogi dla wielkiego 
przemysłu.

Cały ten ruch partyi chrześciańsko-so- 
cyalnej, w swym zarodku nie wjmikł z ża­
dnej zawiści rasowej, w której faktycznie 
i słusznie i obecnie bardzo wątpię — lecz 
oparł się na podstawie ekonomicznej, przy­
bierając wszelkie znamiona walki konkuren­
cyjnej. H. I.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Lwów.
(Wieczór ku czci Aleksandra Świętochow­

skiego).
Wieczór ku czci Aleksandra Świętochow­

skiego odbył się ostatniej niedzieli w Czy­
telni T. S. L. im. B. Goldmana. O Święto­
chowskim mówił p. J. Geschwind. Przedsta­
wił pokrótce okres romantyzmu w Polsce, 
od Brodzińskiego do improwizacyi Mickie­

wicza, w której osiągnął punkt kulminacyjny; 
przesilenie się romantyzmu, znajdując już 
wyraz w wykładach słowiańskich Mickiewi­
cza i u Słowackiego, który nie waha się po­
wiedzieć, że skrzydła opadają, gdy zetknie 
się z rzeczywistością. Reakcya przeciw ro­
mantyzmowi i obudzenie się społeczeństwa 
po nieudałych bohaterskich wysiłkach w roku 
1863 znalazły wyraz w hasłach czynu, pracy 
realnej, pozjuywnej u podstaw, pracy orga­
nicznej, twórcą i silnym propagatorem pozy­
tywizmu był Aleksander Świętochowski, któ­
rego prace w tym kierunku pojawiały się 
w „Przeglądzie tygodniowym1'. Po podaniu 
opisu życia i dzieł Świętochowskiego prze­
szedł prelegent do scharakteryzowania jego 
działalności. Podniósł pewność, z jaką idzie 
w zjecie i śmiałość wypowiadania haseł, 
odwagę. Świętochowskiego wypowiadania 
prawdy tak w stronę szowinistów, jak i ra­
dykałów. W ystępował przeciw niewolnictwu, 
ujmował się k r z y w d  w ł o ś c i a n ,  ż y ­
d ó w ,  p r a g n ą ł  r ó w n o u p r a w n i e n i a  
k o b i e t .  W szyscy bez różnicy, nie uprzy­
wilejowani, powinni brać się do pracy nad 
dobrem narodu, ale w innym, niż dotychczas 
kierunku. Obszernie omówionym był s t o ­
s u n e k  Ś w i ę t o c h o w s k i e g o  d o  ż y ­
d ó w .  W artykułach w „Przeglądzie tygodnio­
wym " występuje ostro przeciw dotychczaso­
wemu traktowaniu żydów, przeciw wyrażaniu 
się prasy: „żyd-bankier-kupiec-pijawka“. W y­
suwa na plan pierwszy inteligencyę, której 
przypisuje wielkie znaczenie i rolę, jaką ode­
grać może w społeczeństwie polskiem. Świę­
tochowski żąda zupełnego równouprawnienia 
żydów, przypuszczenia ich bezwarunkowego 
do wszystkich dziedzin pracj7, przez co od­
padnie ich jednokierunkowy zawód (głównie 
szynki i karczma), a tem samem uprzedzenie 
do nich reszty społeczeństwa, Równoupraw­
nienie to łączy Świętochowski z postulatem 
asymilacyi żydów z narodem polskim. Na­
stępnie podał p. Geschwind treść i wyjaśnie­
nie noweli „Chawa Rubin", a po ukończeniu 
kwestyi żydowskiej w pismach Świętochow­
skiego, przeszedł do ogólnej jego charaktery­
styki, jako człowieka na wskroś prawego, 
humanitarnego ale nie człowieka czynu, 
gdyż sam do pracy organizacyjnej nie brał 
się. Wkońcu wspomniał o zakazie odbj^cia 
w W arszawie obchodu ku czci Świętochow­
skiego, który odbędzie się we Lwowie z po­
czątkiem grudnia.

W ykładu na temat ogółowi nie bardzo 
znany słuchali obecni z widocznem zajęciem, 
poczem nagrodzili prelegenta oklaskami.

Po przemówieniu odczytał p. Byk zna- 
mitą nowelę Świętochowskiego z życia ży­
dowskiego p. t. „Chawa Rubin".

Nakoniec odegrało grono amatorów sztukę 
Świętochowskiego z pierwszych lat XIX. w. 
p. t. „Poddanka". Amatorom należy się uzna­
nie. Bardzo dobrze odegrane były role Le- 
liwy (p. Romaniszyn) i Łaszczyców (pp. Schein- 
man i Kolejewicz). Starego sługę oddał wier­
nie p. Dorfman. Kreacyę kobiecą odtworzyła 
świetnie, jak zwykle, pna Wiederówna.

Publiczność zapełniła po brzegi salę 
Czytelni.

Kronika.

Z kolei państwowej. Szef oddziału bu­
dowy i konserwacyi dróg żelaznych stanisła­
wowskiej dyrekcyi kolejowej p. Bernard 
L u f t ,  przeszedł na własne żądanie w stały 
stan spoczynku, przyczem wdrażono mu ze 
strony7 c. k. Ministerstwa kolejowego uznanie.

Minister kolei żelaznych zamianował 
st. komisarza bud. Wilhelma W i n k l e r a  
w Krakowie, kontrolorem ruchu tamtejszej 
dyrekcyi; st. komisarza maszyn Abr. Gdł d -  
S t e i n a  we Lwowie zastępcą naczelnika 
tamtejszej ogrzewelni. Nakoniec przeniósł st: 
komisarza maszyn I. Z u c k e r a  w Przemy­
ślu z okręgu dyrekcyi lwowskiej do okręgu 
dyrekcyi krakowskiej.

Gubernatorem austryackiego Zakładu  
kredytow ego ziem skiego  zamianował Ce­
sarz ne podstawie jednogłośnej uchwały 
Rady Nadzorczej Teodora T a u s s i g a ,  do­
tychczasowego dyrektora i zastępcę guberna­
tora Zakładu. Urząd dyrektora piastował 
Taussig przez lat 35, zaś urząd zastępcy gu­
bernatora od 1881. , Od śmierci gubernatora 
barona Be.zecńego, zatem od lat czterech, nie 
obsadzoną była ta funkcya. Obecnie rząd, 
który wolałby tę posadę nadać jako synekurę 
dla zdymisyowanego ministra lub szefa sekcyi,. 
zamianował Taussiga gubernatorem.

Odznaczenie. Cesarz nadał dyrektorowi 
kopalń w Staruni, Abrahamowi K r i  eg  ł owi  
tytuł radcy cesarskiego z uwolnieniem od 
taksy.

Bohaterami są syoniści tak długo, aż 
ich się nie przychwyci na ordynarnem kłam ­
stwie i nie napiętnuje. Metodę szkalowania 
doprowadziwszy do wirtuozyzmu, operowali 
nią bezkarnie, aż im nie poczęliśmy dokład­
niej patrzeć na palce i od czasu do czasu 
przygważdżać. Cały furor syońskich bohate- 
rzyków przeciw nam zasadza się głównie na 
tem, że im nie pozwalamy się przechwalać 
i innych okłamywać. Gdyby7 nie nasza kon­
troli!, rozci-igr.ięta nad Syonem, lizuństwo 
i apoteozowanie się wzajemne geniuszów 
syonistycznych wyolbrzymiałoby do obrzy­
dzenia. Najciekawszem jednak jest to, że 
oni, którzy m e t o d y c z n i e  uprawiają 
oszczerstwo, udają oburzonych na tych, któ­
rzy ich na tem przyłapują. Jaskrawym  przy­
kładem manii oszczerczej tych ludzi jest fakt, 
który ostatnio zakończył się „pokojowo", ale 
wcale nie zaszczytnie dla syonistów. Oto —■ 
jak nasi czytelnicy zapewne sobie przypomi­
nają • rzucili się syoniści na wiceburmi­
strzów Lwowa i Krakowa za to, że wzięli 
udział w bankiecie ku czci delegatów kon­
gresu słowiańskiego w Pradze. Oficj7alny zaś 
organ syonistów austryackich, Jiidische Zei­
tung  we Wiedniu, uznał za stosowne szere­
giem odbiegających od przyzwoitego tonu 
wyrazów obrazić posła Loewensteina. Gdy 
ten wniósł skargę sądowrą —  zmiękła oszczer­
com rura i wydali oświadczenie, kończąc© 
się słow am i:

„Aus diesem Grunde haben wir keinen 
Anstand genommen, uns wegen der in Rede 
stehenden Notiz bei Herm Abg. Dr. Natan 
Loewenstein z u  e n t s c h u l d i g e n  und 
s p r e c h e n  u n s e r  B e d a u e r n  dartiber 
aus, dass er durch jene Notiz g r u n d l o s  in 
seiner Ehre verletzt wurde".

Pachołkowie syońscy zdarli onegdaj 
szyld z wskazującym napisem Czytelni im. 
B. Goldmana przy ul. Słonecznej. ” Pragnęli 
snać przez to zmniejszyć frekwencyę w Czy­
telni. Naiwni.

Wyraz „polnischer Jude“ uznał sędzia 
wiedeński jako o b r a z ę  h o n o r u .  W  są­
dzie wiedeńskim toczyła się niedawno roz­
prawa przeciw właścicielowi realności, Baba- 
kowi, który na ulicy rzucił za adwokatem 
drem Adolfem wyrazy „polnischer Jude“. 
Sędzia skazał Babaka za obrazę czci na trzj7 
dni aresztu.

Syoniści w synagodze. W  ostami dzień 
święta Szałasów po korowodzie z torami 
w synagodze peszteńskiej poczęło kilku aka­
demików syońskich w celach dem onstracji-
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Ogłoszenie konkursów stypendyjnych.

/

nych nucić pieśń „Od lo ow du“. W  syna: 
godzę powstał tumult, a oburzeni żydzi zm u­
sili akademików do natychmiastowego za­
przestania śpiewu i wydalenia się z synagogi. 
Syoniści snać myśleli że to templum we 
Lwowie.

Wykaz składek na budowę domu i na internat 
dla kraj. żyd. instytutu teolog, we Lwowie.

Wy k a z  c z t e r d z i e s t y .
Przedtem wykazano K 46.626'39

4258. Emil Winkler, Rohatyn K 2’—
4259. Alfred Ramer, „ „ 4 —
4260. Dr. Henryk Haar, „ „ 3 —
4261. N. N„ 1 —
4262. Dr Ludwik Rattler, Kraków „ 20' —
4263. Franciszek Macharski, „ „ 20.—
4264. Zygmunt Kleinberger, „ „ 4 —
4Z65. Roman Grunwald, „ „ 4 —
4266. Herman Lempart, „ „ 4 '—
4267. Daniel Hausner, Horodmca „ 2 '—
4268. Emil Kimmelman, „ „ 10'—■
4269. S. I. Yellermeier, Liczkowce „ 10'—
4270. L. Scher, „ „ r —
4271. Aron Edelmann, „ „ 2-—
4272. Chaim Barth, „ „ 2 —
4273. I. Ginsberg, Trybuchowce „ 1.—
4274. Aron Walzer, „ „ 1 —
4275. Salmen Aschkenaz, „ „ 4 —
4276. Nuchim Długacz, „ „ 6 —
4277. I. Schwarz, „ „ 8 —
4278. Nachman Weisinger „ „ 2 —
4279. N. Steinig, r —
4280. Wilhelm Pick, Beraun „ T —
4281. Lilii Weinowa, „ „ T —
4282. Maurin, „ „ r —
4283. N. N., — •50
4284. 1. Altschul, „ „ r —
4285. Freund, — •50
4286. N. N„ — •50
4287. O. Hellmann, „ „ r —
4288. August Pinkas, „ „ —*20
4289. Dr. Weinstein, „ „ r —
4290. Rudolf Ronbicik, „ „ r —
4291. Henryk Neumann, „ „ r —
4292. Adolf Luft, „ „ r —
4293. Ludwik Knap, „ „ r —
4294. Dr. Mayer, „ „ r —
4295. Leopold Kohn, „ „ T —
4296. Ludwik Wohryzek, „ „ — 50
4297. Friedman, „ „ l-
4298. Wilhelm Zeckin, „ „ r —
4299. Leon Silberstein, „ n o
4300. Józef Goldberg, Sambor „ 2 —

Wpłynęło razem K 46.757'69

Na Czytelnię T. S. L. im. B. Gold­
mana złożyła pani Aleksandra Błażejowska 
12 koron.

2 dniem  3 . listopada d r. zostało otw arłem

Etablissement Klingsberga
i Restauracya

w e Lwowie, w  Pasażu Mikolascha
(dawniej lokal O lyn ip ia ).

Codziennie od godziny 7. w ieczorem Koncert 
muzyki wojskowej.

O godz. 8. w ieczorem  początek przedstawienia  
najlepszych s i ł  artystycznych.

p ę -  PROGRAM ŚCIŚLE FAMILIJNY.
Z nakom ita  kuchnia w e w łasnym  zarządzie.

Wydział krajowy ogłasza szereg konkur­
sów w celu nadania wakujących stypendyów 
z fundacyi pozostających w jego zarządzie. 
Podania o stypendya powinny być wystoso­
wane do Wydziału krajowego i wniesione naj­
później do dnia 15-go listopada b. r. na ręce

przelożonęj władzy szkolnej ubiegającej się 
osoby.

poniżej przytaczamy te fundacye, które nie 
są zastrzeżone dla pewnych wyznań, stanów, 
rodzin i osób — o które więc również i mło­
dzież wyznania mojżeszowego może się ubiegać:

Nazwa fundacyi L iczba i kwota 
stypendyów

Ew entualne og ra ­
n iczenia kompeten- 
cy i co do zakładów

Ewentualne szczegóine w arunki 
kom petencyi

Leonarda .laroscha Jedno na 160 kor. Pochodzenie z rodz iców  stale zamieszkałych 
w  m iejscowości, leżącej w  obrębie staro­
stwa nowosądeckiego, grybow skiego, lim a ­
nowskiego lub  nowotarskiego.

Przemyska Jedno na 240 kor. T y lko  dla g im na- 
zyów  przem y­
skich

Pochodzenie z rodz iców  zamieszkałych w  b y ­
łym  obwodzie przem yskim , ukończenie 
czwartej klasy g im nazyalnej z p ierw szym  
postępem ce lu jącym .

A rcyksięcia  R udol­
fa dla uczn iów  
szkól rea lnych 
z pow ia tu  prze­
m yskiego

Jedno na 320 kor. T y lko  d la  szkól 
reahiych

D la synów  m ieszkańców pow ia tu  przem y­
skiego i u rzędn ików  rządow ych, k tó rzy  
w  czasie powstania fundacyi (1861) w  p o ­
w iecie przem yskim  za jm ow ali posady, w 
b ra k u , dla synów m ieszkańców byłego 
obw odu przem yskiego.

K a ro lin y  D o llin e r Jedno na 200 kor. T y lko  d lasem ina- 
ryó w  żeńskich 
w  kra ju .

Stypendyum  jest przeznaczone w  pierwszym  
rzędzie dla urodzonych  w  B ochn i sierót 
po urzędnikach rządowych i au ton o m i­
cznych, w  braku takich dla innych  sierót 
w  B ochn i urodzonych .

Franciszka barona 
Hauera

Jedno na 200 kor. T y lko  dla w ydz ia ­
łu  prawniczego 
lub  medycznego 
we Lw ow ie  lub  
w  Krakow ie

T y lko  dla synów ga licyjskich  u rzędn ików  
rządowych.

Stypendya Jakóba 
u tw orzone  przez 
zm. Pinelesa)

Ew. jedno lub  w ię ­
cej po 200 kor.

T y lko  dla c. k. 
Szkoły P o lite ­
chnicznej we 
Lw ow ie

D la  uczn iów  wyznania mojżeszowego, u ro ­
dzonych w  Jarosław iu, w  ich b raku mogą 
o trzym ać stypendya przez snbstytucyę 
uczn iow ie  w yznania mojżeszowego u ro ­
dzeni we Lwow ie.

S oboty K aro la  dla 
ucznia szkoły lu ­
dowej w  Kałuszu

Jedno na 200 kor. 
(od 11. półr. 1908/9)

T y lko  dla męskich 
szkół ludow ych 
w  Kałuszu

U rodzenie w  Kałuszu, d o b ry  postęp i dobre 
obyczaje.

Loewensteinowej z 
F la tow ów  Rozalii

Jedno na 250 kor. T y lko  dla szkół 
krakow skich

S ieroctw o, pochodzenie z Krakowa, u koń ­
czenie p rzyna jm n ie j 3 klasy szk. ludow ej.

Kazim ierza Prus 
Petryczyna

a) trzy  lub  w ięcej 
po 400 koron , 
z tych  jedno od 
II. pó lr. 1908/9.

b) ew. jedno lub 
w ięcej po 300 K.

c) cztery po 400 K.

A d  a) ty lko  dla 
Uniwers. Jagiell. 
w  Krakow ie 

ad b) ty lko  dla g i- 
mnaz. św. A nny 
w  Krakow ie 

ad c) ty lko  dla w yż­
szej szkoły prze­
m ysłowej w  K ra­
kow ie

N arodow ość polska, dow ód, że rodzice  pe­
tenta z rod z ili się na z iem i polskie j. (Na­
leży zatem załączyć m etryk i urodzenia 
petenta i obojga jego rodziców ).

S iem ianowskich a) Jedno na 400 K. ad a) ty lko  dla u n i•
M aksym iliana i 
F ranciszka Ksa­
werego

(ty lko  ewent.) 
b) 2 po 400 kor.

wersytetu kra ­
kowskiego 

ad b) ty lko  dla ck. 
Szkoły politech. 
we Lw ow ie

D ra  Franciszka U r­
bańskiego

D wa po 1200 kor. T y lko  dla c. k. 
A kadem ii sztuk 
p ięknych w  K ra­
kow ie

T y lko  d la  artystów  polskiego pochodzenia 
bez różn icy wyznania, odznaczających się 
zdolnościam i.

50J i  ( T l  I C ”  tutki cygaretowe z watą. C O  I
q ----------------- z a  n a j l e p s z e . ------------------  / \  1  | H  -------------Wszędzie do nabycia.  J

tia dochód k ra j. ż y d . Instytu tu  teologicznego =  Ha dochód k ra j. ż y d . In stytu tu  te o lo g ic zn e g o .



8 J E D N O Ś Ć Nr. 45

Największy ilusfr. tygodnik polski
K r. 19 z  dnia 7 . listopada ju ż w ysze d ł i za w ie ra

NASZ KRAJ
W ychowanie kobiety - w łośc ianki w Czechach (6 ryc.), P ożegnanie  dr. J. W ereszyńskiego  
(1 ryc.), U stąpienie dra Winiarza (1 ryc.), Na nowych torach tramwaju elektrycznego (3 ryc.), 
Na w ulkanie  B a łk ań sk im  (kilkanaście ryc in ), Napad na Bank (1 ryc.), Balon Zeppelina  
(1 ryc.), Koncert brukselski (1 ryc.), -Łódź Korwina (1 ry c ) ,  Z dziedziny Królowej Mody  
(5 ryc.). D elegat lwów. nauczycielstwa do Rady szkolnej okręgow ej (1 ryc.) i w. i. W  dziale 
fe jle tonow ym  dalszy ciąg pow ieści „N ienaruszona dziew ica11, nowela Lavedana „D w a m ałżeń-  

stw a“ , W odc inku  m uzycznym  dokończenie u tw o ru  Jungm anna „ T ęsk n o ta 1.

poleca i dostarcza do mieszkań

Prenumerata miesięczna 1 K 50 łi., dla prenumeratorów „Jedności" 1 K Lwów, ul. Polna 25

Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, Krzywa 6

Dom bankowy i kantor wymiany Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

Lwów, ul. Kilińskiego 
(o b o k  kawiarni w iedeńskiej) .

----------  Wszelkie ----------
monety zagraniczne

kupuje i sprzedaje po cenach najko 
rzystniejszych SOKfiL i LILIEN

Rok założena 1782
P O L E C A

praw dziw e 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.

najlepsza nasypka dla niemowląt i dzieci 
Cena pudelka 50 hal.

 W SZĘDZIE PROSZĘ ŻĄDAĆ =
G łów ny skład w ysy łko w y :

Apteka pod „Złotym Jeleniem4'
Lwów, Rynek 29 (bram a A nd rio lego).

Pierwsza 
i najstarsza 
Fa bryka

ZAKŁAD RYTOWNICZY
i D R U K A R N IA

A. W. Taaber —  F I L I A --------- = -----

PRAGSKIEGO BANKU KREDYTOWEGOLwów. Pasaż Hausmana 2.
w ykonu je  wszelkie ro b o ty  w  zakres po 
wyższy wchodzące, ku zupełnem u zado 

w o len iu  P. T . Publiczności.

[ .  k . u p rz y w . g alicyjski akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

<i> przyjm uje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- 
(j- nek bieżący, przyjm uje do przechowania papiery 
i(i, wartościowe i udziela na takow e zaliczki, 
ii) Nadto zaprowadza na wzór i.istytucyj za-
®  granicznych tak zwane

t  Schowki depozytowe
Ul (S afe  D ep osits) .
® Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy-

a ry u sz  otrzym uje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 

Jj| kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze- 
chowywać można swoje mienie lub ważne do- 

<i> kumenty.
^  W tym kierunku poczyni! Bank hipoteczny

jak  najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 

^  dozytów, otrzym ać można bezpłatnie W oddziale 
ń  pepozytowym. 4

Kinematograf-Ginephan
we L w o w i e ,  w  Pasażu M ikolascha.

Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 

10 wieczorem.

Od soboty  dnia 6. listopada. Senzacyjny  
program oryginalnych obrazów  żywych, 

mówiących i śpiewających.
Oryginalne i jedyne zdjęcia PatheeFreres w Paryżu.

Co tygodnia  nowy program.

Z drukarni , Wieku Now ego' we Lwowie. W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


